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Drodzy Przyjaciele naszych Misji.
Na Boże Narodzenie i Nowy Rok 2007 życzę Wam kochani, od Tego który nas tak ukochał, że zechciał przyjąć nasze ludzkie ciało, aby nas pojednać z Najlepszym Ojcem, wszystkiego co najlepsze, czego najbardziej potrzebujecie, czego najbardziej pragniecie tak dla Was jak dla Waszych najbliższych. Niech Pan błogosławi wszystkim Waszym poczynaniom, niech je wszystkie doprowadzi do szczęśliwego uwieńczenia. I niech On sam będzie Wam najlepszą nagrodą za wszelkie dobro, które czynicie dla nas i dla Misji świętych w Kościele.
W tym roku zachęcałyśmy dzieci do chodzenia na Msze św.  roratnie, tutaj nie ma tradycji rorat, dlatego chcemy je wprowadzić poprzez dzieci. Przygotowałyśmy dla dzieci obrazki Bożego Narodzenia, które pocięłyśmy na kawałki i każdego dnia dzieci otrzymały  jedną część aż skompletowały całość. Msze św. roratnie były wieczorem, bo dzieci już na 7,30 idą do szkoły i mają dosyć daleki odcinek drogi. Na Święto Bożego Narodzenia, dzieci, które wytrwają do końca otrzymają nagrody, to dopiero będzie radość, prawdziwie Bożonarodzeniowa. Na te święta przygotowujemy już tradycyjnie jasełka z dziećmi, które zawsze się cieszą miłym przyjęciem, a dzieciom dają wiele radości.
W tym roku oddałam moje podopieczne Postulantki do Nowicjatu i S. Nikola się nimi zajmuje, ja natomiast mogę teraz więcej poświęcić się pracy duszpasterskiej. Na święto Niepokalanego Poczęcie Najświętszej Maryi Panny, do naszej Parafii przybyły pielgrzymki Legionu Maryi z całej diecezji, było ok. 1000 pielgrzymów. Najtrudniejsze to wszystkich nakarmić, tu nie jest jak w Polsce ze każdy sobie radzi jeśli chodzi o pożywienie. Miałyśmy więc gorący czas przygotowań. Przybyli już 7-ego po południu, było całonocne czuwanie 
w kościele zakończone uroczystą Mszą św.  rano o godz. 9-ej, sprawowaną przez naszego biskupa. Na terenie naszej parafii w każdej wiosce jest Legion Maryi, każda wioska przygotowała coś z żywności i pieniądze by to mnóstwo nakarmić. Potem trzeba ich było wszystkich rozwieść, to dopiero była zaprawa, ale wiem że Niepokalana, nasza Najlepsza Matka, czuwała nad wszystkim, tak jak czuwała na weselu w Kanie Galilejskiej i wszystko było dobrze i sprawnie.
W tym roku mam też katechezę w Liceum, ubiegłe lata prowadził je jeden kleryk stażysta. Była tylko jedna godz. katechezy w środy dla młodzieży z wszystkich klas, taka masówka dla tych którzy chcieli przyjść. W tym roku młodzież zażądała katechezy w każdej klasie, to piękne, czują potrzebę Słowa Bożego, to dobry znak, dlatego uczą aż 4 osoby: trzech księży i ja.
Oprócz tego miesiąc temu rozpoczęłam rozbudowę naszej słynnej Szkoły Rolniczej 
w Gado, 30 km od misji. Ta szkoła to jest mój prawdziwy krzyż misyjny, ile mnie ona kosztuje cierpliwości i wyrzeczenia, tyle mam z nią problemów, że już wiele razy chciałam ją zostawić, niech nawet upadnie. Przecież nie po to tu przyjechałam by zmuszać ludzi by zechcieli się rozwijać i żyć lepiej. Szkoła ta jest początkująca, trzy letnia i nie ma jeszcze praw państwowych, jej dyplomy nie mają wielkiego znaczenia, wiec jest nie bardzo atrakcyjna. Ale dla tej młodzieży na wioskach, która nawet nie ukończyła szkoły podstawowej, jest ona jedyna. Uczą się tu uprawiać ziemie, robić plantacje bananów, drzew palmowych na olej, to w naszym regionie jest bardzo ważne, bo tych produktów brakuje, są sprowadzane i bardzo drogie. Poza tym uczą się hodowli bydła, świń, kur, nutrii, robić stawy rybne itd. Ale do tego trzeba ciągle dokładać. Na szczęście w tych wszystkich problemach i wydatkach Wasze ofiary tak duchowe jak i pieniężne są wielka pomocą, Bóg Warn zapłać, nie wiem co bym bez Was zrobiła.
O pomoc finansową w rozbudowie szkoły pisałam do jednej Organizacje w Holandii 
i modliłam się jednocześnie że jeśli to dzieło nie ma przyszłości to niech mi odmówią pomocy, a oni mi ją przyznali, znak to dla mnie od Boga ze trzeba kontynuować. Ufam że powierzając szkołę Bożej Opatrzności i trwałej opiece św. Józefa będzie się rozwijać i prosperować. Dobudowuję jeszcze jedną salę bo były tylko dwie. Jest już magazyn na produkty i narzędzia, chlewnie, kurnik i ogrodzenie ogrodu na eksperymentowanie z uczniami rożnych roślin 
i jarzyn. Roboty nie brakuje, mogłabym jeszcze długo wyliczać czym się zajmuję, ale to nie 
o to chodzi. Dobry Bóg daje zdrowie po temu, wiec nie mogę się ociągać, marudzić 
i oszczędzać. „Czas szybko ucieka a wieczność czeka," czyż nie? Jestem Bogu bardzo wdzięczna za łaskę zdrowia, siły, za pracę i powołanie misyjne.
Polecam wszystkie nasze sprawy i prace misyjne Waszym przemożnym modlitwom
 i zapewniam Was również o naszej stałej i wdzięcznej pamięci przed Panem. Bóg zapłać za wszystko Zostacie z Bogiem.
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